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( iiówniejsze przedmioly, poddane 
do dysjkussyi na zgri’inadzeniu roi- 
i :i!.ó\v niemieckich w Poczdamie 

w roku bielącym.
1. Obszernie i gruntownie naradzano się  nad 

podniesieniem i k szta łcen iem  stanu w ło śc ia ń sk ie g o  
w Niemczech, l ladzca  ekonomiczny A l b r e c h t  
z W . Ks. Nassau, zk re s l i ł  zajmujący obraz stanu 
w ło śc ia ń sk ie g o  w te in ie  k s ięs tw ie  i przedstawił  
ile to rząd i prywatni czynią dla dobra (ej klassy.  
(Patrz R ozm aitości) ,

2. Wy rabianie cukru z buraków, « o g łów  ny ch 
n a l e ż a ł o  przedmiotów. O góln ie zgodzono sic na 
to, iż przem ysł ten o w iele j e s z c z e  m oże być udo­
skonalony; ze, nie chcąc by w samem rozwijaniu  
s i : upadł, ani m yśleć je sz c z e  można o obciążaniu  
go podatkiem. \a m ie n io n o  przytom , iż w Szłą -  
skn, od czasu A « b a r d a ,  fabrykacya cukru bura­
k ow ego  nigdy nieustała; u miano wicie llarou C o p-

pi, ciągle wyrabiał ten produkt. Po wielu pró­
bach, w ró c i ł  on do najdawniejszej metody (pras- 
sowania m iazgi burakowej) i utrzymuje, iż  jeg o  
cukier, odznacza si«j dobrocią i czystością.

llaron P r i e s e  z C zech, ważno p rzedstaw ił ob ­
jaśn ien ia  dotyczące tego przedmiotu i uprawy bura­
ków- Utrzymy w a ł  on, iż 1. tuorg zienti, uprawiony  
ta rośiiną po lucernie, tyle w ydaje co m. na 
świeżym  gnoju. T w ie r d z i ł  również,  na w ie lo le-  
tniern własnćtn  doświadczeniu  się opierając, iż bu­
raki lepiej obradzują po koniczynie, niźli po kar­
toflach.

3- O gorzelniach wiele także mówiono. Z w szys t ­
k iego  jednak n a jw ażn iijszem  b y ło  twierdzenie,  
że użycie zitlon*go siadu j e s t  korzystniejszetn  od 
su szonego .

4. 1 y  s zględetu doskonalea a w e łn y ,  zg o d zo ­
no s ię ,  iz utworzenie pewnej stałej, terminologii,  
do oznaczania rozmaitych je j  gatunków , jes t  n ie­
zbędnie p otrzebnem , do czego  zaw iąza ł sie od-
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dzielny koini let, z pierwszych wychowywaczy owiec 
z łożony,  pod przewodnictwem Hadzcy ekonomicz­
nego T h  n e r a .  Mocno wszystkich członków za­
in te re sow ała  rozprawa Hrabiego S z  w e r y  na  o 
przeistoczeniu ca łej  gromady owiec z w e ł n ą  grę­
plową,  na we łn ę  d ługa; tudz ież rozprawa P .  Radzcy 
dworu S c h u l t z  o wełnie kra jowej.  Pan  G e p p e 
z Rosztoku,  p r zed ło ży ł  zgromadzeniu próbki w e ł ­
ny ze wszystkich czyści świata,  objaśniając  je  na ­
der  zajmującemi uwagami.

Letnie kocenie owiec, ogólnie za bardzo korzy_ 
sine uznano; tak  pod względem lepszego wyżywie­
nia jagnią t ,  j a k  z powodu oszczędzenia kosztów.

5. Choroby owiec bardzo za jmowa ły  zgro_ 
niadzenie i były powodem licznych rozpraw i ob­
jaśn ień .  Wie lu weterynarzy obszernie o nich mó­
wi ło,  a mianowicie O wąsoszu czyli trabrze. W i ę ­
ks za  część zgodzi ła  się na to: że ta choroba nie 
j e s t  zaraźliwą,  ale spadkową, czyli prze lewającą 
się w potomstwo; że j e s t  szczególniej  w ła śc iw ą  
niektórym rodzinom tych zw ie rz ą t ,  które j a k  się 
rozumie,  należy na rzeź przeznaczać.

C. Pod względem chowu koni,  zgodzono się 
na  to, że używanie do rozpłodu  koni  krw i czy­
stej, niezmierne ma pierwszeństwo nad mieszańca­
mi, czyli tak zwanemi pół-szlachetnemi.

7. Ja k  się rozumie,  nauka  o n a w o z a c h , s t a ł a  
się przedmiotem rozpraw najwięcej  zajmujących; 
i s łusznie,  gdyż właśc iwie mówiąc ,  nawóz j e s t  
na jg ł ówn ie j szą  podstawą rolnic twa,  a następnie 
Wszystkich istot • rganicznych.  Odjąć  rośl inom 
pokarm,  a w krotce kula ziemska pokry j e  się śmier­
c i ą  i  zamieni  w massę  mar twą,  z j ak ie j  j e j  wnęt rze 
dzisiaj  się sk ł ada .  W  szczególności  wiele mówiono 
o nawozach sie lonych , mianowicie o używaniu na 
ten cel łupiny (Lupulinus albus). W a ż n ą  je s t  ta 
rośl ina szczególniej  na grunta piasczys *  O mar-  
glowaniu czytał  profesor S  p r  e n g i e l  nader intere­
sującą rozprawę. Dowod zi ł  on, że margiel ,  tein sku­
teczniejszym się okazuje,  im bardziej  zbywa roli,

niarglow'ac się mającej ,  na częściach składowych 
margin; tudzież, im części  te są potrzebniej sze do 
utworzenia rośl in,  które zamierzamy uprawiać.

8. Użycie ziemi na podściel,  było także wzno-  
w ionem, ale zdaje się j ak o b y  rzecz ta co raz mniej 
z a jm ow ała  rolników. Jeden tylko p. L u d w i k  
Z Czech mó wi ł  o j e j  użyteczności.

9.  Co do pytania: czyli sadzenie oczek k a r to ­
flanych, równa  się sadzeniu ca łych kartofli, wię­
ksza  część gospodarzy była tego zdania,  że osta­
tni sposób o wiele pierwszy przewyższa i że sa ­
dzenie oczek, tylko w razie potrzeby może być * 
uży tet».

10. Z  nowszych wynalazków,  zwróc i ł  na sie­
bie ogolnie uwagę wełno m ierz, przez T h a e r a  wy­
naleziony; podług  k tó re g o ,  włos  wełny rozmie- 
r/.yć można na 10,000. części cala (a).

11. Niemniej t akże z a ję ło  obecnych gospoda­
rzy nowe narzędzie,  u łatwia jące dojenie krów; Jes t  
to cynowa rurka , która w suwa się w kana ły  mle­
czne krowy,  przez co muszkuły śc iąga jące,  otwie- 
r a ją  się i mleko zupełnie do podstawionego na­
czynia odpływa,  bez dalszego zachodu.  Tym spo­
sobem, jedna  dziewczyna stacza jednocześn ie  mle­
ko od dziesięciu krów. Próbę  tego czyniono w przy­
tomności Zgromadzenia;  krow a s t a ła  zupe łn ie  spo­
kojnie.  Późnie j s ze  doświadczenia okażą ,  czyli spo­
sób ten nie stanie się k rowom przez to szkodl i ­
wym, iż os łabia jąc  ścięgna,  kana ły  mleczne zamy­
kające,  nie przyczyni się do samowolnego płynie-  
nia mleka.

12. W yst aw a zwierząt  domowych była  mało  
znaczącą.  Za  naj lepsze uznane zos ta ły  tryki Pana  
L i p s k i e g o  ze Sz l ąska (b )  i woły Naddzierzawcy 
K  o p p e z Wollup.

( a )  S p o só b  len p o w ię k s z a n ia  m assy  n a w o z u  i u t r z r m y .  
Wania za razem  czy s to śc i  w o b o ra c h ,  n ig d y  n ie  p r z e ­
m a w i a ł  d o  n aszeg o  p r z e k o n a n ia  i dla  lego  n ie  p o le ­
caliśmy go  w cale c z y te ln ik o m  R ed .

( b )  Nie będziefc l o  nasz z io m e k  z W ie l .  K s .  P o z n a ń s k ie ­
g o ,  k tó r y  ce lu jącą  p o s ia d a  o w cza rn ię?  R e d .
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13. Zajm njącem i były doświadczenia czynione 
na roli z różnemi pługami. S i ła  ja k ie j  wymagają, 
dochodzoną była siłom ierzem . Między innemi, wy­
próbowany z o s ta ł  nowy pług czeski Rochodło  zwa­
ny. (P łu g  ten powszechnie bardzo chw alą ;  póź­
niej zostanie opisany w Tygodniku i jeże l i  podo­
bno, ryciną objaśniony).

14. Była  także mowa o jedw abnictw ie k ra jn -  
Wem- Plantacye morwy, przy szkó łkach  wiejskich 
pozak ładane, w wielu miejscach wybornie idą. 
P. T u r e k ,  l ladzca Regencyiny zapewnił,  iż w b ie ­
żącym r o k u , wielu nauczycieli zeb ra ło  po 228. do 
300. talarów za zprodukowany przez nich jedw ab .

P. C r u s i u s  z L ip s k a , - zaw iadom ił zgroma­
dzenie, że w Saksonii zaw iązało  się na akcye to­
warzystwo do produkowania jedwabiu krajowego^ 
i pod Lipskiem z a ło ży ło  już  wzorowe w le j mie­
rze gospodarstwo. Rząd Saski, tak gorliwy o po­
dniesienie przemysłu i rolnictwa k ra jo w e g o ,  zo ­
bow iąza ł  się opłacać Tow arzystw u procent od z ło ­
żonego kapita łu , dopóty, dopoki dochód z jed w a-  
bnictwa onegoż niepokryje.

15. G łów nie jsze  przedmioty, k tó rem iza jm ow a­
ł a  się sekeya leśna  tegoż zgrom adzenia  były:

1. O potrzebie udzielania sobie wzajemnych 
doświadczeń, o uprawie ziemi pod różne drzewa 
leśne.

2. O połączeniu  uprawy drzew leśny ch z d rze ­
wami owocowemi.

3. O możności uprawiania morwy w lasach. W y ­
mieniono miejsce gdzie znaczna iioli.ua  (cz\l i  go- 
łodrzew j piasczy stu, przed niedawnym czasem mor­
w ą  obsadzona, na jbu jn ie jszą  przedstaw ia tego d rz e ­
wa wegetacyę.

4. O sztucznej i natura lnej uprawie drzewa.
5. Zgodzono się na to, że buczyna zas ługu je  

na pierwsze miejsce w lasach niemieckich.
0. Opisano i przedstawiono wiele narzędzi 

leśnych.

7. U znano potrzebnem  obserwowanie ro c z n e ­
go przyrostu różnych gatunków drzew a, w ro zm a­
itych gruntach.

8. Naradzano się o potrzebie  zniesienia s łu ż e ­
bności leśnych.

9. O ksz ta łcen iu  ofieyalistów leśnych.
10. O flancowaniu drzewa na wydmach piasczy- 

stych i na grubych piaskach.
11. O gospodarstwie leśnent prywatnem.

IG. U t worzoną z o s ta ła  K om m issyado  zapro je­
ktowania przedmiotów, na doświadczenia porów na­
wcze, których wypadki na następnych zgrom adze­
niach przedłożone być m ają . W ybór pad ł  na na- 
stępujące:

«, Jak i ma wpływ uprawa kartofli na powię­
kszenie  lub zmniejszenie żyzności ziemi.

b, Jak i  ma wpływ zag łęb ien ie  (zgrubienie) war­
stwy rodzajnej na plony.

c, W  jak im  stopniu uprawa rzepaków  ziemię 
wycięcza.

d, Porów nanie dochodu z dwóch pól, w len  spo­
sób uprawianych.

A. 1. Łupina na nawóz przyorana. 2. Zyto.
R. I . Czysty ngor (bez gnoju). 2. Zyto.
e, Czyli*, i w jakiiu  stopniu są  pożywne łu sk i  

rzepakowe.
f ,  Skutek spoczynku roli na je j  s i ł ę  produkcyi- 

ną, w porów naniu do nawozu zwierzęcego, w zwy­
czajnej danego ilości.

g ,  Wpływ kartofli na zdrowie owiec i bydła  ro­
gatego.

ii, Skutek  uprawy rzędowej i obsypywania, na 
plon oziminy mianowicie pszenicy.

Powyższy ogółow y wykaz czynności zg rom a­
dzenia, jedynie  w celu okazania  ważności przed­
miotów, jak iem i się za jm ow ało , skreślony z o s ta ł .  
Późnie j ma być drukiem ogłoszony szczegó łow y 
p ro to k ó ł  dz ia łań  tegoż zgrom adzenia. r/ 4 n ad es ła ­
nych p rzesz ło  GO. rozpraw, m a ła  tylko ich liczba 

m o g ła  być odczytaną; w ażn ie jsze  zostaną  również
34



do wiadom ośc i  p u b l i c z n e j  podane ,  o czeirt Heda-  W  następfiym ro k u  z g r o m a d ze n i e  n iemieck ich  
Leva T y g o d n ik a  nie om ie sz k a  w swym czas ie  czy- gos podarzy  ma się  z e b r a ć  -w It m n ie  w Czechach ,  
t e ln ik ó w  s w j c h  zawiadomić.

   . . r ✓

azo^uictwo,

O hodowaniu  brzoskwiń  
w  olwartein miejscu (a).

B r z o s k w i n i e  n a l e ż ą  do tych de l ik a t n y c h  o w o ­
ców,  k t ó r e ,  p o n ie w a ż  z gor ących  p o c h o d z ą k r a j ó w ,  
s a dz ie m y  w miej scu na po łudn ie  w ys ta w io ne m ;  z w y ­
k l e  przy mu rz e  wyb ie l on ym,  aby o d b i j a j ą ce  s ię  od 
n i e g o  p r o m ie n ie  s ł o n e cz n e ,  tern b a r d z ie j  t e m p e ­
r a t u r ę  mi e j sca  pod w yż sz a ł y .  N a d t o ,  r o z k ł a d a m y ,  
czyl i  r o z p o ś c i e r a m y  w  sz p a l e ra ch ,  na r am ach  ich 
g a ł ę z i e ,  b y t e m  bar dz ie j  owo c  na d z i a ł a n ie  tych że  
p r o m i e n i  \vystawić .

Pew’na,  iż po łoż en i e  to  p r zyc zyn ia  s ię  do p r ę d ­
sze g o  do j r ze n ia  ow o c u ,  a l e  z d r u g ie j  s t r on y  to też 
p e w n a ,  iż m a  n i e k t ó r e  w aż n e  n i e d o g o d n o ś c i ,  a 
m ia n o w ic ie :

1. l ł a r dz o  sp rzy ja  r o z m n a ż a n i u  s ię  wielu  o- 
w a d ó w ,  b r z o s k w i n i o m  n a d e r  s z k o d l iw y ch ;  j e d n e  
b o w i e m  mocno  u s z k a d z a j ą  d r z e w o ,  a d r u g i e  owoc  
j e g o ;  do l iczby p ie rw szych  n a l eż y  szczegó ln ie j  wesz 
liś c io w a , do drugich  s z e r s z e n i e ,  osy,  muchy* r ó ­
żne  g a t u n k i  ch rząszczy ,

2.  Nie  w k a ż d y m  og ro d z i e  mamy mury  od s t r o -  
n y po łudn iow ej,  s t a w i a n i e  zaś  ich n a u m y ś ln ie  d la  
p o s i a d a n i a  t ego  o w o cu ,  tyfko z a m oż n ie j sz y c h  być 
moż e  dz i a ł e m .

(a) A r ty k u ł  niniejszy ma słuSyć za odpowiedź p. A. G. 
na  zapytanie: c zy li  b rzo skw in ie  i inne d e lik a tn e  
ow oce, n iezbędn ie  w sz jja lera ch  być w in n y  hodo­
w ane. l ied.

3. H o d o w a n i e  ich tu,  w y m a g a  w ie le  z a c h o d ó w  
i w ie le  ogrodow'ym za b ie ra  cz asu ,  k t ó r y  k o r z y s t ­
n ie j  innym pr aco m po św ię c a ć  mogą .

4.  N a k o n i e e ,  d r z e w o  t a k  da lec e  sio tu,  że t a k  
pow iem y,  r o z p i e s z c z a ,  iż w sz e lk ie -  n ie p r z y j ąz ne  
w p ł y w y  pory czasu , b a r d z i e j  mu s z k o d z ą  i w c z e ­
s n ą  mu ś m i e r ć  go tu ją .  Z d r u g ie j  zaś  s t r on y ,  n i e ­
n a t u r a ln e  p r z e k r ę c a n i e  g a ł ęz i ,  t u d z ie ż  i c h . p r z y ­
c inan ie ,  n i e mn ie j  je t a k ż e  o s ła b ia  i p rzyc zyn ia  się 
do u m n ie j s z en ia  owocu.

Z  r e s z t ą  j e s t  to zupełnie* m y ln e  m n ie m a n ie ,  
izby d r z e w o  to w naszy7m k l i m a c i e  w o t w a r t e i n  
mi e j scu  w o gt oc lz ie ,  n ie  m o g ło  s ię  u t r zym ać .  Mó­
wię  to z w ł a s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  gdyż od 30.  ł a t  
s adzę  b r z o s k w i n i e  w o g r o d z ie ,  ma s ię  ro zu m i eć  
w s t o s o w n e m  m i e j s c u , p o d o b n :e j a k  inne 
d r z e w a  i zb ie ram  owo c  w n iczem nie uś t ę p u j ąc y  
t e m u ,  j a k i  w y d a j ą  pod m ur e t u  h o d o w a n e .  N a d to  
d r z e w o  j e s t  t r w a l s z e  i n i e w y m a g a  ty le  za c h o d ó w  
co s z p a le r o w e ;  a do t e go  c z ę s t o k r o ć  obf i c i e j  o b ­
ro d z ą  od o s ta tn ie g o  , k t ó r e  s k u t k i e m  m o c n eg o  
d z i a ł a n i a  na n ię  p r om ie n i  s ł o n e c z n y c h ,  w c z e ś n i e  
r o zp o c zy n a  w e g e t a c y ą  i puszcza pączk i  o w o co w e ,  
k t ó r e  j e d e n  mały  p r z y m r o z e k ,  j a k i e  u  nas  na  w i o ­
snę  częs to  s ię  z d a r z a j ą ,  c a ł k i e m  n i szczy  i o w o ­
cu n a s  pozbawia .

Chc ąc  tym s p o so be m  ho d o w ać  b r z o s k w i n i e ,  na -  
s t ę pu j ące  p r a w i d ł a  z a c h o w a ć  należy:

1. O b r a ć  do t ego  g a t u n e k  w c z e ś n i e  d o j r z e w a ­
ją cy ,  n p. b r z o s k w i n i ę  w c z e s n ą  genueńską.
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2. Wychodownć drzewko z pes tki .  T ym  k o ń ­
cem sadzą  się pe s tk i  do sz k ó łk i ,  z owocu na jdo­
k ładnie j  w yksz ta ł conego  i do jrza łego.
(■ 3- W szkółce  pozostaje drz ew ko  przez dw a l a t a  
po upływie  tego czasu je s t  już zda tnem do p r z e ­
sadzenia  w miejsce przysz łego  pobytu; do czego 
na js tós own ie jsz em j e s t  o t w a r t e  na po łudnie  
wschód,  a  osłon ione  o ile podobno,  od s t r ony  pół 
nocnej ,  bąć to drzewami ,  lub tez p łotem samo 

rodnym.
4. D rz e w k a  te  nie pow inny być wysokopien  

ne, ale raczej  k r zewias te ;  tym sp os ob em  m n ie ,  
s ą  wystawione  na mroźne  w ia  ry; z d rugie j  za 
strony, ł a twie j  j e  można  ośl inić i k r z e w  mocniej  
na zimę ubezpieczyć.

Co się powiedz ia ło  w ar tyk ule  . , 0  p i e l ę g n o ­
waniu  drzew w szpa le rach*4 ( s t ron .  320 .) s tosuje 
się t akże  w ogólności  i do brzoskwiń;  dodać tylko 
jeszcze tu wypada ,  iż chcąc posiadać brzoskwi* 
nie mocne,  o ile ten n iena tura lny  sposób ich ho ­
dowania  d o zw a la ,  najmniej  j e  przycinać n a ­
leży. Sprzec iwia  się to wprawdz ie  dotychczaso­
wemu postępowaniu ,  ale zgodne  j e s t  z n a tu r ą  te­
go drzewa;  a zatem s tosownie jszem.

B rz o s k w in ia  ma znaczną  s i lę  wegetacyjną.  
W  kra ja ch  gdzie dz iko  rośnie,  do znacznej  wy­
sokości  dochodzi.  Kł imnt  i sposób p ie lęgnowa ­
nia zmienia  w prawdz ie  przymioty zwie rzą t  i ro ­
ślin; lecz ich g łównych ,  charak te ry  stycznych z n a ­
mion,  wygładz ić  z ich natury nie może.  Brzoskwi­
n ia  wiele ju>, c ie rpi  przez krzyżowanie ,  rozpo­
śc ie ran ie  jej odnóg na ramach szpalerowych; j e ­
żeli więc do tego dodamy jeszcze  coroczne  moc­
ne ka le czen ie ,  p rzez  przyc inanie  l a to r o ś l i ,  cóż 
na tura lnie jszego j a k  to, że wkrótce  musi  uschnąć.  
Z tą d  to zapewne sadzone w o twar łem miejscu,  
gdzie tyle się j edyn ie  przyc ina ile tego k o n i e ­
cznie pot rzeba ,  s ą  si lniej sze,  a nas tępnie  na w pły­
wy powiet rza wyt rwa lsz e .  I) la t ego brzoskwinie  
szpale rowe,  należy wypuścić przynajmniej  7 — 8 .

łokci  wysoko;  tej wysokości  więc i m u r p r z y  k t ó ­
rym s to ją  być w inien;  a na wiosnę  ie  tylko ga łęz ie  
odjąć pot rzeba , k tó re  nie mają  miejsca na ramach,  
t idzież w sze lk ie  wi lk i  i poschnięle ga ł ązk i .

Wyżej  namieniten),  iż różne  ow ady n iszczą  
nfe tylko drzewo,  ale i owoc  brzoskwiniowy,  a 
mianowicie w szpalerach.  Wska żemy  tu n iek tóre  
ś rodki  ich wytęp iania.

W esz liściowa wkrótce  po ok w i t n i e n iu  drzewa 
na pada  na młode pędy i wysyssywa soki  z ich 
l i s tków,  ta k  da lece ,  iż wkró tce  usycha ją  i opa­
dają.  W ia do m o,  że też pędy s łużą  do u trzymania  
życia d r z e w a ;  a za tem widoczna,  i ż  skoro  zn i ­
szczone z o s t a n ą ,  cała budowa n a  tćm cierpi ,  
i d rzewo nieco prędzej  lub później  usycha.

Przeciw tym owadom wiele wprawdzie  poda­
wano już ś rodkó w;  j e d n a k ż e  żaden się dotąd sk u .  
tecznym nie okazał .  Między innemi r a d z ą  s k r u ­
piać wszy drzewne mlekiem wnpiennem;  pom aga  
to czasami  i wszy rzeczywiście giną;  j e dnakże  
nie zaw’sze to ma miejsce.

Najnowszy ś r od ek ,  k tóry  podobno najpewniej  
ow ad ten gubi,  j e s t  m ydło szare , w  wodzie~rozpu- 
szczone.  Jest  on od dawna już  używany do w y ­
tęp ian ia  n iek tórych  g a tu nków  gąsienic ;  a iniano* 
wicie tych,  co szczególniej  na jab łoniach  się gn ie ż ­
dżą;  na tychmias t  bowiem zdychają ,  sko ro  tylko 
w o d ą  mydlaną  zwilżone  zos taną .  Zda je się więc,  
iżby sposób ten tein skutecznie jszym byćby po ­
winien p rzec iw . t ak  s łabym owadom,  j a k ie m i  są  
wszy drzewne.

Przec iw szerszeniom i  osom , k tó r e  częs tokroć  
wie le owocu tego  psują,  nie ma innego sposobu,  
j a k  tylko  w y s z u k iw a n ie  ich gn iazd,  celem z n i ­
szczenia  ich w' samym zarodzie.  P ie rwsze  gn ież­
dżą  s ię zwykle  w wydrążeniach  drzew spruchnia-  
łych; d rugie  zaś w ziemi.

W y n a la z ł s z y  ich gniazda ,  na leży rano i w w i e ­
czór  czychać na  ich wylatyw anie na  że r  i powrót ;  
w ten czas,  za pomocą mio te łk i ,  zabi jać je  gdy po-
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« y n  j ą  z gn iazda  wychodź,c, lub  do niego w , a .  D o w ygubien ia  chrząszczyków , nie znamy do. 
cac; dopiero  w ten  czas, gdy tym sposobem s ta re  tąd  innego  sposobu, j a k  ty lko  rozpościeran ie  
J t  w y tęp ią ,  gniazdo  z za lążkam i się wydobywa i p łach t  pod drzew o i s t rząsan ie  nim poty p ó k i ju ż  
n iszczy. T a k  sam o s,ę  postępuje  z osami. i a d e n  nie spadaj poezem się g n io tą  lub palą .

ŁlLCtW O .

I l d z a  z b o z a .  N ajczęśc ie j  bowiem zdarza się w okolicach,
Rzda, tak; wiele w tym roku uszkodz iła  zboża , gózie je s t  grunt żyzny ale pulchny; przytem w ar-  

że się s ta ła  przediniotein gruntownych badań, nie- s t ' va rodzajna p ły tka , a spodnia zimna i sapowata. 
tylko praktycznych rolników, ale także i lizyolo-  ̂ utaJ> skutkiem ciepła  atmosferycznego, ziemia się 
gów natury roślinnej. Zdania  ich są bardzo różne; Prętko rozgrzew a i roślina  bujnie wegetuje. Ale 
wymieniemy tu na jw ażn ie jsze,  bardziej do naszej skoro  powietrze nagle się oziębi, w tedy i roślina  
myśli przemawiające; może p os łużą  one do wy- nagle s tygnie ,  ponieważ grunt pulchny z rów ną 
krycia prawdy, a może też do uniknienia nie ma- ła tw ośc ią  uwalnia ciepło, j a k  się nieni przejmuje;
ł e j  s traty. _____  me m ało  także przyczynia się do j e j  oziębienia

spodnia zimna w arstw a ziemi.
,)G łów nąprzyczyną  tej choroby — m ów iR adzca  c

Ekonomiczny S z p e r l i n g  — j e s t  s ta g n a c ja  ro-  . Rzadko zas trafi:* Sl(* rdza  w okolicy, gdzie 
slinności. Albowiem pod czas napadu tej choroby. Z,e,.",a jeSt 1>ł° nna’ gdzie na zimn*j 5l’° d"iój war- 
tamuje s ię obieg soku i roślina  zwolna usycha- “‘i"16’ SC‘s ła  warstłva rodzaj aa się z n a jd u je ,  lub 
S łom a  pokrywa się w tym razie znaczną ilośc ią  czar-  gdz,e 8l,odn,a warstwa j e s t  ciepła. Albowiem, zwia­
nych plamek, ntraca w łaśc iw ą  sprężystość i s i łę ;  *!!! *einPe | «tury pow ietrza  nie d z ia ła  tu tak  szko- 
s iarno z a ś ,  sk ład a  się zskurczonej łu p in k i ,  bar- zdrowie rośliny, ponieważ z jed n e j  s tro-
dzo m ało , lub wcale mąki nie zawierającej. ' ° Sd S° k ° " ’ “ ie J est tak " ie lk a > * órugiej,

Jeżeli rdza  napada zboże zaraz  po okwitnieniu ‘e,"Iierafura l0ŚlinJ n iż sza ;  nakoniec ponieważ 
zanim ziarno poczęło  się zawięzywać, wt e dy  k ło s  J ™ " 1 8C' S ł j  nie uwalnia tak  ni'8 le a spo-
jest zupe łn ie  czczy; najmniej zaś ponosi sie s tra -  W a,sl 'va • " R y m u j e ,  niżli studzi,
ty, gdy w k ró tcep rzed  dojrzeniem , choroba ,a zbo- ^  “ * ' "  t , ',H r ° Sli"* »’rzt‘z ‘5 P o r o ­
że  napada; w tym razie , s łom a tylko tu i owdzie ** " 8zkodzone zosta,1!l’ P ^ y cz y n ą  tego będzie «1-
dostaje  czarnych plamek, a ziarno nieco ciemniej- ,0 '  ** n a g ła  1 " l e lk a  zmiana temperatury powie-
szego koloru ; który zwykle, co do pszenicy, przy- *Ub nawoze,u zwierzęcym przesa-
pisują  owczemu nawozowi; w rzeczy zaś Samej, dzona; a Il,i»nowicie owczym  lub też końskim.

j e s t  on tu przyczyną dalszą, a rdza  g łó w n ą .  ' ’ W  roku bieżącym, mieliśmy dosyć d ługo  ciągle
Choroba ta j e s t  skutkiem nag łego  oziębienia, pow ietrze  parne, roślinności nadzwyczajnie sprrv-

bujnie » « ge , „ j , c 8,  r o i | iny. t)Ul0 t J ,„ , p0, „ | , clll W w  n „g , .  ^  ^

“ “ “  J ł  “" “ “ r *  "  k “ d- r“ ie W  i j a k  s i ,  rozumie, m i n , m d ,  bieg is ege lae ji ;  i z , , d
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t o tego roku  choroba ta tak  często się trafiała 
n a w e t  w okolicach, które  j e j  dawniej n ieznały .

M ozę j ą  także ła tw o  zrządzić  niezgodność po­
między żyznością ziemi, tem peraturą  spodniej w a r ­
stwy i zwyczajncmi klimatowemi zmianami tem­
peratury powietrza. Skoro  bov• 't  i zbyteczna 
żyzność ziemi mocno wzbudza s i łę  wegetacyijią, 
Wtedy roślina s ta je  się za nadto soczystą i gorącą, 
a następnie, na nag łe  zmiany pow ietrza zbyt czułą.

Ze ży zność ziemi, a mianow icie nawóz zwierzę- 
«• , znaczny ma wpływ na u tworzenie tej choroby, 
przekonywa o tern ła n  pszenicy, który mieliśmy 
sposobność obserwować w tym roku. Część one- 
goż b y ła  zasiana  wr świeżej mierzwie; druga zaś, 
mniejsza, na wygonowisku świeżo pooranem, bez 
gnoju. Pszenica na świeżej mierzwie całk iem  
rd zą  się p o k ry ła ,  a przeciwnie uprawiana na no­
winie, ani śladu tej choroby nie doznała .  W szakże  
to by ła to sama ziemia, ta sama w arstw a spodnia, 
uprawa, siew, pora czasu; tylko stan żyzności by ł 
różny (a).

Po hurtów anin, gdzie nawóz nader  silnie dz ia ła ,  
najczęściej choroba ta się zjawia; a przeciw nie psze­
nica siana po przedpłodzie, uprawionym w świeżej 
mierzwie, nigdy j e j  je szcze  nie u leg ła .  W ogólno­
ści, częściej teraz niż dawniej rdza  się  zdarza , 
ponieważ przy coraz większćm upowszechnianiu 
się uprawy roślin pastewnych, a następnie tw orze­
niu w iększej msssy nawozu zw ierzęcego, obficiej 
ziemia się nawozi niźli dawniej (b).

Jeże li  nasz sposób uważania rzeczy je s t  praw­
dziwy, tedy ro ln ik  posiada dwa środki uniknienia 
w mowie będącej choroby, nie tylko pochodzącej

(») W icie pewnie jeszcze innych przyczyn działa na 
zrzqdtenjf w itio.vie bed^cej choroby. Patrz artykuł 
O pogarszani,l się ziem i, c ią g łą  u p ra n ą  jednego  
g a tu n ku  roślin . T y go d. z r. b. str. ŁI7. U d ,

(by Najpewnie j  t.m u zapobiega używanie nawozów zie­
lonych. Red.

ze stanu ziemi, ale także i z klimatowych wpły­
wów. T em i środkami są: 1. W czesny siew. 2. itye- 
zbyt mocne gnojenie ziem i.

W klimacie naszym, pierwsze zimne noce po 
dniowych u p a ła c h ,  następują  w końcu lipca. Im 
przeto w tej porze zboże, skutkiem Wczesnego sie­
wu, bliższem je s t  dojrzenia , tern też mniej p rzez 
oziębienie cierpi. Im zaś zboże mniej wybuja, z p c .  
woda p rzesadzenia  nawozem, tern też n a g ła  zmia­
na temperatury mniej mu szkodzi.

Szczególniej zaś polecamy, l sze, wczesny siew 
jarzy ny w nizinach, bliskich rzek  lub jez io r ,  gdy * 
tam zwykle wcześniej ju ż  noce zimne nastają; 2re  
um iarkowane gnojenie gruntu  pulchnego, m a jące ­
go spodnią warstwę zimną czyli sapowatą.

W praw d z ie ,  mocne na raz gnojenie  tego grun­
tu, wiele s ię  przyczynia do obfitego plonu; ale 
z drugiej strony, naraża  na stratę, z powodu w m ó ­
wię będącej choroby.

Z jedne j  je szcze  strony zbyteczne gnojenie  na­
wozami zwierzęcemu, wzniecać niejako powinno 
obawę. Z araza  śledziony i różne  niebezpieczne za­
palne choroby, na jczęśc iej  się zda rza ją  w gospo­
darstwach, w nawozy zw ierzęce  obfitujących. Któż 
wie, czyli przyczyna tego nie leży, w zby tecznej 
bujności roślin,'temiż nawozami podniecanej? Kadzra 
ekonomiczny S z p e r l i n g ,  na poparcie powyższe­
go, przytacza s ło w a  p. N e  b h i e n :

,',Komu:i niewiadomo, ze zbyteczne użyźnie­
nie roli nawozem zwierzęcym, z rządza  po le ­
ganie  zboża; lub też wy buja ono w słom ę ale 
z iarna mą mało , a do tego mniej więcej po­
śledniego. Skutki te, tein są  w iększe, im na­
wóz je s t  zamożniejszy w soki zw ierzęce  n .p  
koński lub owczy. Nie zdajeż się to dowodzić 
ż e  wzbudzając w nich zbytecznie s i łę  życia, 
przyspiesza rozwijanie się  ca łego  organizmu 
na koszt ich trw ałośc i i zdrowia. D z ia ła  on 
na  rośliny podobnie j a k  pokarmy i napoje
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zbyt rozpalające na organizm zwierzęcy.  — 
W sz e lk ie  zboże siewam teraz — kończy pan 
N e b b i e n —  na nawozie zielonym,  lub 
w roli lat  ki lka od łogowanej .

O uprawie Nostrzyka.
(M eliloius Coeruhts).

.Test to roś l ina  roczna,  k tó ra  w grunc ie  s ła ­
bym i mało żyznym,  s tosunk owo nader  obfity 
plon wydaje.  Z tą d  zaś uprawa jej  za s łu gu je  na 
nw agę ,  iż pierwszy jej  zbiór  może służyć na paszę 
z ie l oną  lub na  siano,  a drugi  na  nawóz zielony.

Grunt. J a k  powiedz iel iśmy obrodzą  i w'słabym 
gr u n c i e ,  a le  naj lepiej  się uda je  w ziemi średniej ;  
a  im żyznie j sza ,  te'in też większy  pldn w'yda.

Kolej. Może ona być uprawiana w  połu ja rzyn- 
nem, jeże l i  Wyłącznie na paszę ma służyć; jeżeli  
zaś  obok tego i na nawós  zielony użyć jej  zamie­
rzamy,  Wtedy sieje się w ugorze.

Uprawa roli. W p ie rwsze j  i d rugie j  kolei ,  rola 
podorywa się w  jes ien i  i odw raca  przed  zimą.  
N a  wiosnę  jak  tylko i rożna  na jwcześn ie j ,  b ro­
nuje się, obs iewa i s iew l e k k ą  br o n ą  przykrywa.  
Wczesny  s iew bynajmniej  j e j  nie szkodzi ;  ponie­
waż  znosi  dość naw et  znaczne  przymrozki .  T a k  
n . p .  p r zymrozki  j a k i e  w naszej  okolicy miel iśmy 
w  d. 10. i  11. maja r  1838. byna jmniej  jej  nieu- 
Szkodziły,  hrbo ju ż  dość była wysoka.

lło łu g  pory czasu,  żyzności g run tu ,  około 15. 
do 25. czerwca,  rośl ina  tą  wyras ta  11. do 2. stóp 
wysoko; poczyna już  k w i t n ą ć  i pokrywy z iemię  
g ęs tą  w a r s t w ą  wybornej  paszy, która, bydło z chci­
wośc ią  spożywa;  k ro w y  zaś n ie tylko wiele wy­
d a j ą  od tej paszy m l e k a , ale nadto  je s t  ono bar­
dzo gęste i smaczne.

W  6. do 7. tygodni po zebraniu  pierwszego po­
kosu,  do ra s t a  drugi  niemal do tej samej Wysoko­
ści,  niechby panow ała  tak  mocna posucha,  iżby

w części,  lub zupełnie  koniczynę  czerwoną  lub 
b ia łą  zniszczyła.  Pochodzi  to s t ą d ,  iż ma na k i l ­
k a  s tóp długi  pionowy ko rzeń ,  oraz 1 znaczną  
massę  l iśc ia ,k tóre  je j  dos ta r cza ją  pot rzebnej  do w e ­
g e t a c j i  wilgoci;  pierwszy b iorąc  j ą  z głęb i  ziemi ,  
d rugie z powiet rza .

K toby  chc ia ł  d rugi  porost  tej rośl iny na nawóz 
z ielony przeznaczyć,  może go przyorać ok o ło  po­
łowy  l ipca,  a około  15. w rześn ia  rolę ży tem na 
wierzch  obsiać i s iew przybronować.

Zbiór  nas ien ia  jes t  bardzo ła twy.  O ko ło  końca 
s i e rpn ia  doj rzewa i zbiera się podobnie ja k  na- 
pr zykład  nas ien ie  koniczyny czerwonej .  Prę t  
kwad. ,  wydaje około  12. funt.  nas i en ia .  N a  mórg  
poi. wys iewa się ok oł o  2 2 —28. funt.

l lośl ina  tu nie może być s iana  n. p. z j ę czm ie ­
n iem,  ows em ,  żytem; gdyż ja k  się zdaje,  na jm nie j ­
sze oc ienienie  jest  jej  szkodl iwetn.

Nos t rzyk  ten,od niedawnego dopiero czasu poczy­
na  być uprawiany;  za tem wiele jeszcze szczegó­
łów na tury  jego nie znamy. Spodziewać  się prze­
cie należy, iż wk ró tce  dokładnie j  zos tan ie  pozna­
nym i podług  swej  war tośc i  oceniony;  o czem Iłe- 
dakeya  u ieomies zka  swych czyte lników zawia­
domić.

0  uprawie owsa gołego.
Ow ies  goły (avena n u d a  y  fa rinacea)  mówi 

Huron K o t w i t z ,  pochodzi z Chin. Od k i l ku  już  
la t  up raw ia ją  go w Angli i ,  gdzie znaczny bardzo 
plon wydaje.  Z ia rno  ma c iężk ie  mączne bez 
p lewki ,  podobne do z ia rna żyta, k t ó r e  nie ty lko  o 
wiele jes t  pożywniejsze od zwyczajnego owsa,  
ale nadto  daje wyborną  kaszę  i m ąkę  do najde­
l ika tn ie j szych  ciast  służyć mogącą,  przyteńi na­
der  w cześnie do j rzewa,  a do tego,  z imno ,  susza,  
zbyteczna  wilgoć,  wiele mu nie szkodzi .

W  Po merani i  czyniono zeszłego lata nas tępu­
jące  doświadczenie z tym owsem.



—  405

Zasiano go na dwóch gatunkach ziemi, nader  bny,* ale o 10. dni później doj rza ł,  niźli poprze '  
od siebie różnych. Pierwsza część była zasiana dni; wiele zaś wcześniej od zwyczajnego, w odle- 
na grancie ś rednim,  dobrym jęczmiennym, który gtości 80. kroków od niego zasianego; który nie 
po nawiezieniu już  4.  płody wydał.  W jesieni mai 4* tygodnie później zebrany został .   ̂
został on podorany, na wiosnę odwrócony, a 2. N a j w i ę k s z a  zaletą owsa nagiego jes t  ta, iż pod
maja tymże owsem obsiany i siew przy bronowany, czas młocki pozbywa się plew ki czyli łuski ,  i 0 

Mimo znacznej ilości chwastu, rosł bujno,  razu m o ż e  być na kaszę obrócony.
Stłumił ostatni i wyrost blizko na 4. stopy wysa- Wątpienie  można, iżby co do. plonu i wyda 
ko ;  kłosy miał grube,  pełne ziarna; w niektórych nia słomy nie wyrównywał  naszemu zwyczajne- 
znajdowało się 60. do 90. dobrze wykształconych, mu owsowi.
wielkości średniego żyta. Pewien obywatel  w Litwie,  W powiecie Wił*

Od dnia wysiewu do dnia zbioru,  upłynęło tyl- Konarskim uprawia ten owies i posiada go juz  
ko 13. tygodni; siany zaś obok niego owies moł- t aką  ilość, iż W r. przy. zamierza uprawiać go na 
dawski,  w 3. tygodnie później dojrzał ,  a prócz w ie lką  skalę; czynić porównawcze doświadczę* 
tego o część mniejszy plon wydal,  lubo był uprą- nia między nim a zwyczajnym owsem i wypadek 
wiony w roli nieco mocniejszej. *ch do Tygodnika podać. Tym czasem raęzyłudzie-

Druga połowa została wysianą w ziemi lek-  lić lledakcyi próbkę onegoż, k t ó r ą  można widzieć 
kiej, od lat 3. nie nawiezionej,  położonej tuż przy w Głównym Kantorze  Tygodnika.j” Co do dobro,  
łące bardzo mokrej.  Ow ies wyrosi na 3. do 3J.  ci ziania,  przyznaje owsu nagiemu wszelkiej po* 
Stóp wysoko, do poprzeduiego zupełnie bylpodo- przednio  wymienione zalety.

iR •  /  •  

ouiraitoócu

W łościan ie tv K sięstw ie  N assau . 5 . Młodzi wieśniacy, od 16—20. lat  przyjmą-
W  Wiel.  Księ.  Nassau zaprowadzono nastę-  wani  są do szkoły rolniczej w Wiesbaden. Dotąd 

pujące urządzenie,  co do wychowania młodzieży ukształcono już tamże przeszło 200 którzy po 
stanu włościańskiego: największej części wrócili do swego staniu

1. Uczniowie szkoły nauczycieli w iejskich, po- 6 Od 21. lat  wychodzi Tygodnik rolniczy
hiera ją między innetni naukę rolnictwa. ^  wi Qścian i poniekąd przez nich samych re*

2. W każdej wsi przy szkólco wiejskiej znaj- dagowany.
duje się ogród,  gdzie młodzież pobiera prakfycz- ? oddal nn gospodars twa doświadczał*
n ą  naukę hodowania drzewa owocowego i upra* ' ' , . . . .  u. lwnrku ‘ ° ne dla włościan, dosc znaczny totw arK.
wy warzyw. /  " , , , , ,

o m i  ’ J ' -  J 1 ił 8.  W sz y s tk ie  u s t aw y  r ządow e dą żą  do pod*3. W każdej wsi zaprowadzono szkółkę prze- < ■
myślową.  niesienia stanu wiejskiego.

4- Przeznaczono nagrody dla nauczycieli, nau- 9. Zawiązało się towarzystwo rolnicze, wylą- 
czycielek i uczniów, odznaczających się w jakim cznie stan wiejski na celu mające, które dotąd 
przedmiocie przemysłowym, liczy przeszło 1,500. »sób,
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10. W szys tk ie  s t rumienie  w k ra ju  zos tały roz- 
mierzone i z n iw e low ane ,  celem przygotowania  
planu do urządzenia  s tosownego systemu za l ew a­
nia lak ,  poi i pas t wi sk  w calem Księz twie .

N a d z w y c z a j n a  p ło d n o ś ć  krów.
W  Anglii, dzie rżawca C r i n g h e a d  posiada 

krowę,  z rassy aberdeenszyrskiej ,  k tóra  w prze­
ciągu ‘ 22. miesięcy wydała  6. cieląt. Były one 
zupełnie wykształcone  i zdrowe. Niek tóre z nich 
otrzymał. '  nagrody, na wystawie zwierząt.  (Farm

Magaz). M

W pływ  zboża gradem zbitego na mleko.
Pewien gospodarz,  którego żyto grad zb i ł  zu­

pełnie,  widząc iż się już nie podniesie, k aza ł  j e  sko­
sić i p a s ł  nim skopy na opas i krowy.  Ostatnie spo­
żywały je  szczególniej  z chc iwośc ią ; j ednakże  po 
upływie kilku dni, o t rzymał  od nich zamiast  70. do 
80. kwart  mleka,  j a k  dotąd, tylko kwar t  30; a nawet 
i lość t a ,  t ak dalece codziennie się zmnie jszała,  
iżby j e  może w końcu ca łkiem utraci ły.  Dopie­
ro po niejąkim czas ie ,  gdy wróciły do dawnego 
pokarmu zielonego,  i mleko także wróci ło .

3. Czyli? i gdzie? i s tnie  «' k ró le s tw ie  polslc. 
f abryka  miodu płynnego  (dopic ia ) ,  z syropu k a r to ­
flanego wyrabianego?

4. Czyli? gdzie? i po jak ie j  cenie można dostao 
W k r ó l  Polskiem nasienia M ndii Sat/py'k

Ś R E D N IE  CE N Y  Ż Y W N O Ś C I
NA T A K G A C I I  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C H  

od dnia  U do 16 G rudnia .

O d p  o w ie d ź  
Paniom'. A. Tl. z Że. i J. P . z Tl a.

Ż yc zeni e  P ań ,  bym zamieśc ił  w Tygo dn ik 11 
Sposób hodowania drobiu podwórzowego, oraz opis- 
v i  a i  < iw y eh mu chorób i  sposobów ich leczenia, ce­
lem zapobieganiu s tra to m , Jakie tuk czesle pada­
nie onegoż zrządza . nie może być z iszczonem, ponie­
waż tak  obszerny opis t ego przedmiotu ,  prze. 
szed łby  zakres  tego p isma.  Je dnak że  pm itnra  

s i c  Re dakc ja ,  iżby rzecz la ,  w oddzie lnem pi ­
semku  najsp ieszn ie j  wysz ła na widok publiczny.

Z a p y ł a n i  a.
R e d a k c j a  up. as.zu o odpowiedź na następujące  

pytania,  przez obywatel i  z L i tw y jej  uczynione.
1. Czyli \ \  k t ó r e j  fabryce wy rabia ją  się już  na 

handel ko t a  wodne,  turbinam i z w a n e ,  ( jak  t o j n i  
ma miejsce w Anglii) a w T y g o d n i k u  z r. b. ogó-

lowo opisane?
2. Czyli j es t  już  w k ró l e s t w ie  założona  olear-  

nia. p o d ł u g  nowego sposobu (chemicznego) olej 

wydająca?

p u r m »  Ner T f g e d M '  «« r. m o  ,0 *»1 terw s .y  Jb r t g„l„rme coS. rfni „ y W ;■<; będą-

Żyta . korzec . .
Pszen icy  —  • •
J ę c z m ie n ia  —  • •
Ow sa • • —  •
G r y k i  . • —  • •
G ro c h u  p o ln e g o  k o rz e ,

—  c u k r o w e g o  —
—  fasoli  • - 

M ą k i  p sz en n e j  p rzo d u :
—  o r d y n a ry jn e j  .
—  ż y tn e j  p y t lo w e j
— razowej . • ■
—  g ry c z a n e j  • 

K aszy  jag lane j  k o rz e c
—. wryczau: zw ycza j :  

i __ °  __ d ro b n e j
—  jeczm ien :  p e r ł o  w:
    o rd y n a t ’:

Kartofl i  k o r z e c  .  •

i i
: r z ł | g r

ki 1 S iana  c e n tn a r  100-funt: 3 | l25
23 VI Słomy d i t to  d i t to l i  oo

12 '25 Siana  fu ra  j e d n o k o n n a 1 8 ' -
7 9 d i t to  p a r o k o n n a 37l—

__ — S ło m y  fura  z w y cz a ju * If,1—
12 (2 > Saźeń d rzew  sosnow ych 4»j—
17 5 O k o w i ty  10 p r .  g a rn ie c 4 lo
29 __ S zum ów  ki 6 p r .  —— 2 15
3!) 13 Masła  fu n t  . . . . —  28
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17 s 13 ara n ................................ 11 —
_1 — C i e l ę ................................ (
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